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instytucji?
P o g ł o s k i  o n o w e j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j

Po w yjeździe m in E dena uw a­
ga kół politycznych  sk ierow ana  
w ostatn ich  dniach w yłączn ie na 
sytu acje m iędzynarodow ą, po­
w róciła  do naszych  spraw  w e­
w nętrznych. N a p ierw szy  plan  
w ysuw a się  tu oczyw iście zagad­
n ien ie ordynacji w yborczej i w y­
borów do przyszłego Sejm u. Nad  
ordynacją w yborczą pracuje po­
dobno w  tej ch w ili prem jer płk. 
Sław ek wraz z pp. Carem i Po- 
ćoskim . Jakie będą jej zasady, do 
tąd niew iadom o. N ie u lega w ąt­
p liw ości, że dążeniem  obozu rzą­
dowego jest osłab ienie w pływ u  
stronnictw  politycznych, co prze- 
dew sziT tkiom spow odow ać może 
zlikw idow anie drobnych grup.

W dalszym  ciągu sły szy  się o 
projekcie polegającym  na udzie­
leniu  samorządom  terytorjalnym  
i gospodarczym  prawa zgłaszan ia  
lis t  Kandydatów. K onserw atyści 
z p. Rostworowskim  na czele po­
p ierają projekt okręgów jedno­
m andatowych. N iew iadom o jak  
pędzie w  takim  razie z okręgami 
o ludności m ieszanej, bo podobno 
Ukraińcy otrzym ali w tej k w estii

jak ieś ob ietn ice w zam ian za 
w strzym anie się od głosow an ia  
nad k onstytucją . Jak dużą w agę  
przyw iązują k onserw atyści do no 
wej ordynacji w yborczej, św iad ­
czy przem ów ienie ks. Janusza Ra 
d ziw iłła  na zjeżdzie, który się  od­
był przed kilkom a dniam i w  Ło­
dzi. P odkreślił on, że w artość no­
wej k onstytu cji zależy przede­
w szystkiem  od nowej u staw y wy­
borczej. Pew ną dozą pesym izm u  
było nacechow ane jego pow iedze­
nie, że „może i w  nowym  Sejm ie  
będziemy m ieli sw ych p rzedstaw i­
cieli".

W kołach zbliżonych do obozu 
rządow ego utrzym ują, że p. prem  
jer Sław ek przedstaw i w  n ajb liż­
szych dniach gabinetow i sw oje 
zam ierzenia na najbliższą przy­
szłość w  dziedzinie k onstytu cyj­

nej. M ówią, że nowa k onstytu cja  
będzie ogłoszona już w  tym m ie­
siącu. W ym ieniają n aw et datę 8 
kw ietnia. Co do nadzw yczajnej 
se sji sejm ow ej, to ma ona być 
zw ołana w  połow ie m aju. Sejm o­
wi będą przedłożone do u ch w ale­
nia cztery ustaw y, a m ianow icie:  
o Senacie, o organ izacji władz 
naczelnych , o sposobie w ybiera­
nia Prezydenta R zeczypospolitej 
t. j. u sta len ie  term inów , sposób  
głosow ania, spraw a ew entualnego  
pleb iscytu  i t  d. oraz ordynacja  
wyborcza do Sejm u i Senatu.

P rzypuszczają, że se sja  nadzwy  
czajna potrwa dwa do trzech  ty ­
godni. W edle in form acyj z tych  
sam ych źródeł, rozw iązanie Sej­
mu m iałoby n astąp ić  z końcem  
czerw ca lub początkiem  lipca, w y  
bory zaś w e w rześn iu .

Głosy prasy zagranicznej o rozmowach warszawskich

Min. Eden dowiedział sie ® tfirsznuie
ż e  P o l s k a  s t a n o w c z o  o d r z u c a  p a k t  w s c h o d n i

PARYŻ, 4. 3. (P A T .). W szyst- nego, pism o stw ierdza, że Polska
kie dziennik i zam ieszczają  ob­
szerne depesze z W arszawy na  
tem at stanow iska P olsk i przed 
rozm owam i z  lordem  Edenem . 
P rasa og łasza  rów nież artykuły  
pośw ięcone obszerniejszem u omó 
w ien iu  polityki polskiej i stano­
w isku W arszaw y wobec paktu  
w schodniego.

„Le P etit  Journal" podkreśla, 
że Polska znajduje się  w  sw ej 
ew olu cji dyplom atycznej na trud  
nym  zakręcie. Praw dziw ie po­
w ażne trudności uniem ożliw iają  
P olsce  w zięcie udziału  w  pakci“ 
w schodnim  w  tej form ie, w ja ­
kiej obecnie je s t  on pom yślany

„Le M atin" p isze: —  Polska  
porożona m iędzy N iem cam i a So­
w ietam i m a trudną sytuację . Ana  
liza jąc  sy tu ację  polityczną P ol­
ski na tie  położenia geo g ra f^ z -

5JV,1935

i a s k ^ ł K i
W pism ach zagranicznych  róż­

nych krajów7 ogłoszono koło 1-go 
k w ietn ia  r. b. półurzędow e obja­
śn ien ie  obecnej polityki zagra­
n icznej polskiej, rozesłane 29-go 
marca r. b. przez A jencję Iskra, 
które zb iegło s ię  w  czasie, a po- 
dohno i w treści, z wykładem  p. 
pos. Bogusław a M iedzińskiego o 
tym  w łaśn ie przedm iocie, w yg ło ­
szonym  dla członków BB. w  Re- 
su rsje O byw atelskiej w  W arsza- 
wue 28-go m arca r. b.

0  w ykładzie tym  n ie pisano, 
gdyż p. M iedziński przeznaczał 
go dla sw ych bezpośrednich słu­
chaczów , ale m ówiono o nim, 
zw racając szczególn ie uwagę na 
dwie w yrażone tam  najdobitn iej 
m y ś li:

1, Polska sto i na gruncie sta tu s  
quo gran ic w E uropie W schod­
niej, n ie zam ierza go naruszać, 
nie poparłaby i m e dopuściłaby  
naru szan ia  go przez kogoś in ne­
go w  sw em  pobliżu,

2. Fol ska, w układach zaw ar­
tych  ostatn io , w szczególne sci z 
N iem cam i, n ie w yszła  śc iś le  i do­
kładnie poza to, co je s t  w yraźnie  
pow iedziane w  sam ym  układzie.

1 rzeczyw iśc ie tesam e m yśli od  
n ajduje s ię  w  u jęciu , rozesłanem  
przez A jen cję  Iskra zagranicę, ja 
ko p rzygotow anie do rozmów7 z p. 
E deriem  w  W arszaw ie, a m ian o­
w icie  :

— Polska jest bodaj krajem na,- 
bardziej za.ntcresownym w tem, by 
zostat utrzymany terytorialny status 
qtio w  Europie Wschodnie... p. Eden 
będzie się mógt przekonać o złej wie­
rze tych, którzy przypisuią Polsce taj­
ne umowy. doTvcz; ce projektowanych 
zabirów, ze szkodą innych krajów, 
oraz współdziałania z kraianu odleg- 
łemi jak np. laponja... 0 . Eden prze­
kona się w Warszawii że Polska w 
paktach’ nieagresji, wzięta na siebie 
metyiko analogiczne, lecz ściśle es?- 
me zobowiązania zarówno w stosun­
ku do Sowietów, jak w stosunku do 
\  omieć, nie dodając nic, ani ledn.go 
pioccinka. dc zobowiązań względem 
•ci lub tamtej strony... Min. Eden 
■ rzekona się, że Polska dala wyraźnie 
Jo zrozumienia, iz wymienione um >- 
wy nie ;.m'eni?.ią niczego w sojuszach, 
,akie Polskę łączą z innemi krajam ...

N a r e sz c ie 1
D otychczas rozkoszowano się, 

przez rok z górą, ta jem niczością  
dokoła naszej polityki zagranicz­
nej. Pozw alano B erlinow i, po u- 
kładzie polsko-niem ieckim  z 26-go 
styczn ia  1934, w m aw iać w  nas  
dzień w dzień wobec całego św ia  
ta jakieś w spólne cele Polsk i i 
N iem iec przeciw  obecnem u sta ­
tus quo w E uropie M '• ehodniej, a 
zarazem  p rzedstaw iać to odprężę 
nie jako zw rot w p olityce pi - 
skiej i rozluźn ien ie sojuszów  do­
tychczasow ych, n ic skąpiąc  ̂ tez  
Berlinow i p osun ięć i objawów u 
nas, które m ogły to potw ierdzać. 
Gdy zaś taki ooraz naszej polity­
ki zagranicznej u trw alał s ię  sze­
roko po św iecie , n ie przeciwdzia­
ła liśm y w cale

Teraz coś s ię  zm ienia. Czasu 
straconego od roku z górą, krwi 
napsutej n iejasn ościam i i podej­
rzeniam i, sposobności zm arnowa­
nych w doskonałych okoliczno­
ściach . n ie odrobi s ię  w  całości. 
Ale lepiej późno niż nigdy.

Si. St,

Nieagresja p rze z 1 0  lat

zekome propozycje Hitlera
p r z e d s t a w i o n o  sir  J .  S i m o n o w i  i E d e n o w i

LO NDYN, 4.4. (P A T ). „Star"  
zam ieszcza sensacyjn ą nform a- 
cję sw ego dy plom atycznego ko­
respondenta o rzekom ych propozy 
cjach  H itlera, które są przez rząd  
brytyjski trzymane w  tajem nicy.

K orespondent ten  stw ierdza na 
podstaw ie inform acyj, uzyskanych  
od n iew ym ienionegu dyplom aty  
am erykańskiego w B erlin ie, że 
H itler, po odrzuceniu  k lauzuli 
w zajem nej pomocy w  proponowa  
nym pakcie wschodnim ,* w ysun ął 
wmbec sir  John Sim ona i Edena  
alternatyw ny system  bezp ieczeń­
stw a oparty na trzech  zasadach:

1) Na zobow iązaniu do wzajem  
nej n ieagresji na 10 lat, podobnie 
jak to sform ułow ał r la n  brytyjski 
wTr . 1933,

2) na m etodzie defin jow am a i 
u sta lan ia  agresora (nap astn ik a) 
w zgoazie z propozycją, w ysu n ię­
tą p ierw otn ie przez Sow iety  
Matą E ntentę,

3) na odmowne pom ocy i zaopa­
trzen ia  w zględem  ustalonego a- 
gresora.

W związku z pow yższą w iado­
m ością „Star", z kół F oreign  O f­
fice  w yjaśn ia ją , że form alna pro­
pozycja tego rodzaju n ie została  
uczyniona, natom iast należy so­
bie ] rzypom nieć, że po p ierw ­
szym  dniu rozm ów w  B erlin ie  sir  
John Simon zw rócił się  do H itle ­
ra z prośbą, aby obszerne w ynu- 
rzenia H itlera zosta ły  streszczon e  
w form ie bardz;ei śc is łe j i kon­
kretnej pod p ostacią  m em orjału. 
W tym  m em orjale H itler , uzgad­
n iając odm owną in terp retację  
paktu w schodniego, w ysuw a .stot- 
nie pakt n ieagresji na 10 la t ja ­
ko alternatyw ę pożądaną przez 
N iem cy.

Di ugi punkt w ym ieniony w 
w iadom ości „Star", n ie j e s t  u- 
w zględn iony w ogóle w  mem oi-ja- 
le H itlera, co się  zaś tyczy trzecie  
go punktu, który jest tylko bardzo 
ogóln ie poruszony, to z kół o f i­
cjalnych  brytyjsk ich  w yjaśn iają , 
że p ostan ow ien ia  paktu L igi N a­
rodów idą daleko dalej, n iż  bar- 
dzoo skrom ne propozycje zaw ar­
te w  tym punkcie i u jęte w  m e­
m orjale H itlera  w  sposób bar­
dzo ogólny. Co się tyczy p ierw ­
szego punktu, a m ianow icie paktu 
wzajem nej n ieagresji na 10 lat, 
to, jak w yjaśn ia ją  z kół brytyj-

m o ija le  H itlera, n ie określa w y- tego roazaju z w łączeniem  Sowie- 
rażnie, czy ma on na my śli pakt tów  czy też bez n ich.

Co w a r t a  ich p r z y j a ź ń ?
Hitlerowski hakatyzm szaleje

Z placu w a lk i  w y b o r c z e !  w  G dańsku
GDAŃSK, 4.4.— P olacy w  Gdań d liw iają  napady h itlerow ców  na

sku dzięki zabiegom  Z. Z- P i do­
brej w oli swmjej, o czem  iuż do­
n osiliśm y, w ystąp ili do wyborów  
parlam entarnych  w  jednolitym  
zwartym  froncie. Zgodna, w zg lę­
dami patrjotycznem i nacechow a­
na akcja, w ydaje doskonałe rezu l­
taty .

F akt ten  w yprow adza z równo­
w agi h itlerow ców . G dańskie u- 
rzędówki zam ieszczają n ap astli­
we a ity k u ły  przeciwko m niejszo­
ści p o isk iej, w  których bryzgają- 
oszezerstw am i na Polaków . M. in. 
dowodzą, że P o lacy  ju ż teraz p ła ­
cą tym, którzy głosow ać będą za 
lis tą  polską. R ów nież uspraw {e-

Polaków  p isząc dosłow nie, że pra 
wem ruchu socja listyczn o  - naro­
dowego w  Gdańsku je s t  w ystęp o­
w ać na sw oich  zebraniach  prze­
ciwko w szystk im  przeciwnikom  
wyborczym, a w ięc także przeciw ­
ko Polakom.

W ładze gdańsk ie zaś idą po tej 
sam ej lin ji. O statnio m ocą de­
cyzji prezydenta p olicji zostało  
zakazne na przeciąg 4 dni na te­
renie W . M iasta jed jn e  pismo 
p olsk ij „Gazeta Gdańska .

Czyż potrzeba tu  kom entarzy?  
D ziw nie h itlerow cy objaw iają  
sw oją  przyjaźń do P olsk i.

n ie może zapom nieć o pakcie n ie­
agresji podpisanym  przez n ią  z 
Niem cam i w  styczniu  1934 roku.

PAKTY NIEAG RESJI I SO JU ­
SZE GW ARANTUJĄ POLSCE  

BEZPIECZEŃSTW O

LONDYN, 4. 4. (P A T .). - -C a ­
la prasa zam ieszcza na n a c z e l­
nych m iejscach  obszerne sprawo  
zdania o szczegółach  pobytu 
Edena w  W arszaw ie. Dzi ;nnik, 
zam ieszczają rów nież zdjęcia obu 
m inistrów : Edena i Beka na
dworcu w schodnim  w "Warsza­
wie, otrzym ane drogą rad iotele­
graficzną.

Sprawozdaw ca sp ecjalny ..I i 
m es‘a“ stw ierdza, że sądząc z 
w iarygodnych inform acyj p 
E der mógł u s ły s z ę ! z u st  m ar­
szałka jed yn ie  potw ierdzenie sta  
nowczej odm owy Polsk i w z’ęcia  
udziału  w pakcie w  jego obecnej 
form ie. W idoki dla paktu w schód  
niego nie są przeto dobre. W yda­
je  się, źe organ izacja  pokoju eu­
ropejskiego na w schodzie i na 
zachudzie, w edług m etod, zapro­
ponowanych w  anglo  - fran cu ­
skiej deklaracji z 3 lu tego  n ie  
m oże być osiągn ię ta . Polska uwa  
ża, że bezp ieczeństw o jej jest  
n ajlep iej zapew nione przez obec­
ny stan rzeczy.

NIEM A SOJUSZU W OJSKOW E­
GO M IĘDZY PO LSK Ą A NIEM ­

CAMI
Sprawozdawca „D aily  Tele- 

graph" donosi, iż min Eden pod­
czas pobytu w  W arszaw ie prze­
konał się  ,że żaden a ljan s w oj­
skowo7 pom iędzy Polską i N iem ­
cami nie istn ieje . W szystk ie roz­
mowy, jakie m in. Eden w czoraj 
odbył, przyczyn iły  s ię  w ybitn ie  
do tego aby u sunąć podejrzenia, 
6Zerzone w  n iektórych kołach, że 
zbliżenie P olsk i do N iem iec za­
w iera rów nież porozum ienie woj 
skowe.

Żaden regjonalny w schodnio - 
eu rop ejsk i. pakt bezpieczeństw a  
nie je s t  w stan ie zapew nić Pol 
sce ty le  pew ności, ile  posiada  
obecnie, dzięki paktom o n ieagre­
sji i dzięki sojuszom  wojskowym

Gen. Ludendorf szefem sztabu?
750.00U ż o łn ie r z y  liczyć bedzie

n o w a  a r m j a  n ie m ie c k a
BERLIN, 3.4. (te l. w ł.) . Dekret 

z 16 marca o pow szechnej służbie  
w ojskow ej w szed ł ju ż  w  fazę  
techn icznych  przygotow ań dla 
u bielen ia  p ierw szego poboru re­
kruta. P rzygotow ania te  obejm u­
ją  przedew szystk iem  spraw y m un­
durowe i kwaterunkow e.

N iem iecki przem ysł p rzędzaln i­
czy otrzym ał olbrzym ie namówie­
nia  na sukno i p łótno, podobnież 
w ielk ie zam ów ienia na pasy, rze - 
m ienie, torn istry  i inne częSm o- 
porządzenia żołn iersk iego otrzy­
mał przem ysł rym arski. Ze w zg lę­
du na krótkość term inu wykona­
nia zam ówień, w ie le  fabryk pra­
cuje na dw ie zm iany.

R ów nocześnie en ergiczn ie pra­
cuje w ydział kw aterunkow y. Cały 
szereg  gm achów  na teren ie Rze­
szy przekazano władzom  R eich­
sw ehry. które przystąp iły  n ie­
zw łocznie do w ykonyw ania odpo­
w iednich  przeróbek, celem  przj sto
sow ania gm achów de potrzeb kwa 

skich, propozycja, zaw arta  w  m e- terunku żołnierskiego.

D a w n e  r e n t y  w y p a d k o w e
Według kursu ziota

O rzec zen ie  Sądu N a jw y ż s z e g o

Sąd Najwyższy rozstrzygnął ciąg­
nący sir od kilku łat proces o wypła­
tę renty wypadkowej według warto­
ści franka złotego.

Zatrudniony w pewnem przedsię­
biorstwie we Włocławku pracownik 
W . B. uzyskał wyrokiem Sądu Okrę­
gowego rentę dożywotnią za kalec­
two w wysokości 97 zł. 72 gr. kwar­
talnie, lieząe złoty podług kursu 
franka w 2łocie w dniu rzeczywistej 
zapłaty. Wypłatę rentv przejął na 
siebie Zakład Ubezpieczenia od "Wy­
padków — który jednakże wypłacał 
ją w złotych śniegowy cli. "W ciągu 
kijku lat wytworzyła się różnica o-

lcoło 2,5 tysięcy złotych na nieko­
rzyść tiwalidy pracy.

Wytoczony przez poszkodowanego 
proces dotarł do Sądu Najwyższego. 
Po rozpatrzeniu sprawy Sąd Nai- 
wyższy orzekł, iż wyrok zasądzający 
rente za nieszczęśliwy- wypadek w 
złotych podług wartości franka zło­
tego jest tytułem prawny m do żąda­
nia Wypłaty w myśl wyroku.

W  kołach R eichsw ehry tw ier­
dzą, że na p ierw szy og ień  będzie 
pow ołany rocznik 1913. Spośrod  
pół m iljona rekrutów , którzy sta ­
ną do poboru, pod broń będzie po­
w ołanych  300.000 żołnierzy. Inne 
roczniki m ają być przeszkolone w 
krótkich odstępach  czasu.

R ów nież potw ierdzają się  w ia ­
dom ości, że arrnja brunatna nie 
zostan ie rozw iązana, tylko niektó­
re jej form acje będą już w  naj- 
b liższycn  dniach w cie lon e do 
R eichsw ehry. Stan pokojowy czyn 
nej a rm ji n iem ieck iej ma osiągnąć 
750.000 żołn ierzy. W edług in for­
m acyj z  tego sam ego źródła, opra­
cow ana ju ż je s t  nowa organizaoja  
arm ji n iem ieck  ej, w zorująca się  
śc iś le  na zasadach  organizacji 
przedw ojennej. Służba wojskowa  
obow iązyw ać będzie do 45 roku 
życia.

N ieza leżn ie  od rozszerzenia ram  
arm ji, przew idziana ,e s t  również 
organizacja w ielk iego sztal u g e ­
neralnego armji n iem ieck iej, zn ie­
sionego, jak w iadom o, przez trak­
ta t w ersa lsk i, a k onsp iracyjn ie

utrzymj wanego wT ramach m ini­
sterstwa- R eichsw ery. Jak sły ­
chać, do udziału yv pracach w iel­
kiego sztabu zosta li ju ż zaprosze­
ni generałow ie L udendorff i von 
Seeckt. K rąży n aw et pogłoska, że 
gen, L uaendorff jest upatrzony  
na szefa  sztabu generalnego.

Jak wudać z tych yvszystkich  
w iadom ości, Niemcy7 rveszli w  sta- 
djum gorączkowej pracy odbudo­
w yw ania sw ej przedw ojennej s i ­
ły  zbrojnej w  całej jej rozciągło­
ści.

z Francją Rum unją. Pod kaf- 
dym wrzględem  zm iana istn ie ją ­
cych zobowiązań traktatow ych  
na w schodnio - europejski pakt 
wzajem nej pomocy byłby zm ianą  
złą.

K orespondent podkreśla, że z 
polskiej strony nie w ysunięto  
żadnych now ych prupozycyl. acz­
kolw iek m in. Eden poczynić m iał 
pewn*5 su gestje. W istocie  rzeczr  
sta je  się  coraz bardziej oczyw 7- 
stem , że bezpieczeństw o w schod­
niej E uropy n ie da się  załatw w  
w drudzeu kałdów  .regjonalnych  
O ile Europa n ie m oże ułożyć  
planów  b ezp ieczeń stw a na dale­
ko szerszej podstaw ie, istn ieje  
m ałe praw dopodobieństw o, aby 
sytuacja  obecna u legła  zm ianie

K orespondent zapew nia rów ­
n ież na podstaw ie w iarygodnych  
inform acyj, że Eden spot,ka się  
w7 czw artek  z zanikającym  entu  
zjazmem w  C zechosłow acji i na  
rzecz paktu w schodniego, o ile  
Polska odrazu n ie w eźm ie w  nim  
udziału.

NIC SIĘ NIE ZMIENIŁO
BERLIN, 4 3. (P A T .). — Zda­

niem  n iem ieckiego biura in for­
m acyjnego, kom unikat o rozmo­
w ach w arszaw skich  E dena n ie  
stanow i n iespodzianki. D ow odzi 
on, że czysto inform acyjny ch a ­
rakter tych  rozm ów był śc iś le  
przestrzegany i że n ie zapadły' w 
W arszaw ie żadne uchw ały.

K om unikat ten  uw ażać m eżna  
za wyraz n iezm ienności stanow i­
ska rządu polskiego w obec do­
tych czasow ego projektu paktu  
w schodniego. W ynika z n iego  
rów nież, że E denow i w yjaśniono  
szczegółow o m otyw y stanow iska  
polskiego. Ponadto na podstaw ie  
inform acyj w arszaw sk ich  m ożna 
przypuszczać, że Polska w yrazi­
ła gotow ość w zięcia  udziału w  or 
gan izacji pokoju, o ile  organiza.- 
cja ta n ie będzie obejm ow ała po­
stanow ień, które uniem ożliw iły  
P olsce zgodę na dotychczasow y  
projekt paktu 'w schodniego. *

■ 75.’

Szmugiel emigrantów
d o  P a le s t y n y

IV w ięzien iu  na Paw iaku osa­
dzono w czoraj Szm ula C iechano­
w ieckiego (Przyokopow a 56), któ­
rego aresztow ane przed kilku  
dniam i w  C ieszynie za szm ugiel 
em igrantów  do P a lestyn y . C iecha­
now iecki zajm ow ał się  zawodowo  
szm uglem  Przed kilku m iesiąca*  
mi już aresztow ano go, jednak po 
złożeniu kaucji przez jego w sp ó l­
ników, w ładze zw oln iły  go za „ li­
stem  żelaznym " pod w arunkiem , 
że nie w olno mu op uszczać gra­
nic P olsk i. Z w olnienie sw e z w ię­
zien ia  C iechanow iecki w yzyskał w  
ten  sposób, iż w dalszym  ciągu  
zajm ował s ię  szm uglow aniem  emi 
grantów  do P alestyn y. A resztow a  
nie C iechanow ieckiego nastąp iło  
w ub. tygodniu w C ieszynie, w  
czasie , gdy sżw arcow ał 7 kandy­
datów  na wyjazd do Ziemi obie­
canej.

1

„Film ow ać w s z y s tk ie  b itw y " .
J a k  A m e r y k a n i e  orjentujją sie

w  s to su n kach  e u ro p e js k ic h
KOWNO, 4.4 (PA T ). Jeden z ko- NIE PODA RĘKI LITWINOWI

wieńskich operatorów lumowyeli o- 
trzymał od firmy amerykańskiej Pa- 
the News depeszę następującej tre­
ści: „Niezwłocznie filmować wszyst­
kie bitwy i operacje wojskowe. Prze­
syłać okspresem".

SZANi/JĄCY SIĘ NIEMIEC

Protest koMet
przeciw uprowadzeniu dziennikarza Jacofea

LONDYN, 4.4 (PAT). Złożona w 
Berlinie nota rządu szwajcarskiego 
protestująca przeciwko uprowadze­
niu ze Szwajearji do Niemiec dzien­
nikarza niemieckiego Jaeoba, wywo­
łała w  Londynie duże wrażenie.

W środę zgłosiła się w ambasadzie 
niemieckiej w Londynie delegacja 
przedstawicielek 7-miu krajów, bio­
rących udział w obrad międzynaro­
dowego komitetu wykonawczego lig

^ ( ‘ d i r ó ż u j i
s a m o l o t e m

kobiet dla wolności i pokoju. De]e- 
gaeję przyjął niemiecki charge d7af- 
faires ks Bismarck

Delegatki, reprezentujące W. Bry- 
tanję, Szwajcarję, C zeeliosłowację. 
St. Zjednoczone, Francję, Szwecję i 
Ilolandję domagały się od ks. Bis­
marcka wyraźnych informacyj w 
sprawie uprowadzenia Jacoba, zwra 
csjąc uwagę na wrażenie, jakie wy­
wołać mogą tego rodzaju sprawy w 
opinji publicznej.

Ks. Bismarck odpowiedział, że nie 
może udzielić zadnyeh informacyj 
poza temi, jakie zawarte były w ko­
munikacie n:em:eckim. podanym ofi­
cjalnie prasie,

RYGA, 4.4 (PAT). Jak donoszą 
z Kowna, litewskie pismo dla mło­
dzieży „Salteneris" wysłało ostatnio 
do jednej z firm cynkograficznycb 
w Berlinie zamówienie na klisze ilu­
stracyjne. TV odpowiedzi nadeszło 
pismo, w którem firma niemiecka o- 
świadcza:

„Bylibyśmy złymi Niemcami, gdy­
byśmy podtrzymywali stosunki z 
przedstawicielami prasy IPewskiej. 
wśród której nie znalazło się ani jed­
no pismo, któreby potępiło teror rzą­
du litewskiego, stosowany do na­
szych braci i sióstr, zamieszkałych w 
granicach Li tiry.

Prasa litewska wie doskonale za­
równo o tem, że kraj kłajpedzki pod 
względem historycznym, gospodar­
czym i  narodowościowym jest na- 
wskroś niemiecki, "ak i o tem, że Li­
twa kra, ten zagarnęła. .Żaden sza- 
nniący się Niemiec nie może poda' 
ręki Litwinowi.

Gdybyśmy się zgodzili na wysyła­
nie klisz dla pisma litewskiego, byli­
byśmy ni< poczytalni. Niech żyją 
Niemcy i niemiecka Kłajped*"


